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N O W A  U S T A W A  E M E R Y T A L N A
Zanim  przystąp im y do om aw ian ia  poszczegól­

nych  postanow ień  now ej ustaw y em erytalnej, m usi­
m y  ̂ zastano w ić się nad okolicznościam i, które spo­
w odow ały , iż zaledw ie po trzynastoletn im  istnieniu  
obow iązu jące j ustaw y ^em erytalnej, p rzystępu je  się 
do'/Jej zm iany od podstaw .

Z naszej praktyk i urzędniczej w iem y, iż usta­
w y w państw ach zaborczych  b y ły  konstruow ano w 
ten sposób, b y  m ogły  obow iązyw ać szereg lat i prze­
w id y w a ły  z g ó ry  m ożliw ości zmian stosunków, sto­
p y  życiow ej, postępu techniki, zdobyczy  naukow ych, 
struktury  gospodarczej itp.

M am y na m yśli nie ty lko kodeksy cyw  lne w szy­
stkich trzech zaborów , obow iązu jące dotychczas, ale 
i ustaw y em erytalne jak  n. p. „S born ik  emeritałny ch 
praw ił w carstw ie polskom  z r. 1871“ , „N iem iecka 
ustaw a em erytalna z 27 m arca 1872“ , „A  ustriacka 
ustaw a em erytalna z r. 1873“ itd. itd., k tóre obo- 
w iązyw ly  przez długie, długie lata.

Zasady d ługoletn iej n iew zruszalności podstaw  
p r a ln y c h  do zaopatrzeń em erytalnych, m usieli m ieć 
na w zględzie rów nież tw órcy  polsk iej ustaw y em e­
ryta lnej z r. 1923, która  w zorow ana na przytoczo­
nych  w yżej fundam entach ustaw em erytalnych, w y ­
próbow anych  długoletnim  dośw iadczeniem  przez in ­
ne państwa, zaw ierała postanow ien ia  skrom ne ale 
ostrożne i ludzkie.

W ystarczy ła  b y  ona napew no na lat k ilkadzie­
siąt, g d y b y  je j stosow anie by ło  rów nież ostrożne 
i nie prow adziło  do nadużyć s ięga jących  w głąb go - 
simAarki państwa, jed yn ie  wskutek dowolności, w y ­
konaw ców  tej ustaw y, em erytr iącj cli bez pi zyczyi. 
ludzi m łodych  i zdrow ych , k tórzy  nie n abyli p od ­
staw  do zaopatrzeń em ertalnych, d o licza jących  bez 
potrzeby, bez skrupułów  i bez uzasadnieni: do w y ­
sługi rozm aite lata spędzane n a jczęście j n ie w służ­
b ie  państw ow ej, ale poza m ą, (nawet pracę w zw iąz­
kach kom unistycznych ), gdyby nie rozm aite p rotek ­
cje  i stosunki, znajom ości i pokrew ieństw a, zezwala­
ją ce  na w yprysk iw an ie  dygn itarzy  po k ilkuletn iej 
służbie państw ow ej z w ysok im i em eryturam i na u- 
patrzone z g óry , wysoko płatne posady.

Przez takie stosow anie przepisów em erytalnych, 
najidealnie.isza ustaw a stanie się absurdem , k tóry  
stosownie do w ytw orzonych  now ych  okoliczności 
musi być łatany dodatkowymi postanowieiiLami, nie 
ty lko  nie w ytrzym ującym i praktycznego życia , — 
ale w ogólo  nie dającym i .się u jąć w jedn olito  form y  
ustawodawcze.

P odczas jedn ej z licznych  k on feren cy j w M in i­
sterstw ie Skarbu dow iedzieliśm y się, że m usi być 
w ydana now a ustawa em erytalna, gdyż  obecna, no­
w elizow ana w ielokrotn ie, często  nawet. pod  kątem  
p rze jśc iow ych  koniunktur, stała się labiryntem  prze­
p isów  trudnych  do ob jęcia  i zrozum ien ia  n ie tyllm  
dla zw yk łeg o  obyw atela , ale naw et dla speców  w te j  
dziedzinie p racu jących .

D osłow n ie tych  sam ych słów , użył późn iej jeden 
z senatorów  na plenum  Senatu podczas dyskusji nad 
uchw aloną przez S ejm  now elą o uchylen ie dekretu 
em erytalnego z r. 1935.

N asuw a się zasadnicze pytanie, kto  stw orzy ł ów  
labirynt, czy nie ci w łaśnie spece od w ykon yw an ia  
ustaw y em erytalnej? — C hyba ża-tak, gdyż nikt in ­
ny  oprócz  nich  n ie grzebał się w ustaw ie em ery­
talnej.

D ow iedzieliśm y się ponadto, że n iektóre nowele, 
w ydano w okresie od r. 1932 do 1935 w prow adziły  
szereg przepisów  (kolidu jących , praw dopodobn ie z 
zasadam i praw nym i i zasadniczym i orzeczeniam i 
N. T. A .), n ie n adających  się do umioszcwimia w ra ­
m ach jedn olitego  tekstu ustaw y, — a uńęc jeszcze  
jeden  pow ód do stw orzen ia  n ow ej ustaw y, która  za­
tarłaby  ślady niepotrzebnej lataniny.

Taką łataniną są: ustaw a z 18 m arca 1932 Dz. 
Ust. nr. 26. poz. 239, rozporządzenie z 28 październ i­
ka £ §3 , Dz. Ust. Nr. 86, poz. 668, z dnia 9. czerw ca 
1934, Dz. Ust. N<- 51, poz. 474, z dnia 20. stycznia 
1934, Dz. Ust. Nr. 8, poz. 64, z dnia 28 m aja  1934, Dz. 
Ust. Nr. 52, poz. 480, dekret z 22. listopada 1935, Dz. 
Ust. Ni\ 85, poz. 521.

N ow a ustaw a m a zdaniem  je j redaktorów  dosto­
sow a ć  upraw nienia em erytalne, nie do nabytych  
p r z e z ' 'urzędnika praw, ale do m ożliw ości finan so­
w ych  Skarbu P aństw a; p rerog a tyw y  fu n kcjon ariu - 
Szów państw ow ych  m ają b yć  ogran iczone do tych  
m ożliw ości.

W ed łu g  now ej ustaw y upraw nien ia  em erytalne 
nabyw a fu n kcjon ariu sz państw ow y dopiero po 15-le- 
tniej służbie, ale tylko w  tym  w ypadku, gd y  n ie­
zdolność jego  do dalszej p ra cy  zarobkow ej w yniesie 
na jm niej 50%, gd yż  pon iżej te j  gran icy , zdaniem  au­
tora  n ow ej ustaw y, fu n kcjon ariu sz m oże egzystow ać  
nadal o w łasnych  silach.

Zasada doliczania do w ysłu g i em erytalnej 10 lat, 
z pow odu  u traty  95^'.:zdolnosci zarobkow ej zostanie 
zniesiona. W  zam ian za takie doliczenie lat, w p ro­
w adzona będzie dopłata p ie lęgn acy jn a  w w ysok ości 
30 zl m iesięcznie, o ile  em eryt z pow odu  zupełnej 
bezradności potrzebow ać będzie stałej opieki.

(N.p. w ożenie wózkiem , przenoszenie z łóżka na 
łóżko z pow odu  paraliżu  etc.)

Z tym  eksperym entem  należałoby zdaniem  n a­
szym  odczekać, aż do praktycznego w ypróbow an ia  
go przez pro jek todaw cę i  przekonania się, czy  kw ota 
30 zl. w ystarczy  na op łacan ie i karm ienie stałej 
opieki.

Zasada n ieprzerw alności służby zostanie znie­
siona. W szy s tk ie  okres// służby, bez w zględu  na j e j  
charakter i czas (kontraktow a, prow izoryczna, do 
odw ołania  z przerw ą, chociaż k ilkuletn ią itp.) dają  
podstaw ę do uprawni en ia em eryta lnego.

Np. g d y  ktoś w  służbie państw ow ej z m ocy  sw e­
go urzędu i w pływ u, zapew ni sobie korzystn iejszą  
posadę w pryw atnym  przedsiębiorstw ie, m oże bez 
/przeszkody w yskoczyć na tę posadę, a k iedy  tam  p o ­
w in ie mu się noga, w róci sobie sw obodnie do urzędu 
z policza ln ością  poprzednich  lat służby do em ery­
tury. Będzie to bardzo dogodna rzecz. Zostan ie u- 
sankcjonow ane to, co przez Sejm  zostało nazwane 
skandalem.

N ajw yższa  em erytura nie m oże w yn osić  w ięcej 
jak  1.000 zl. m iesięcznie, ani też m niej, aniżeli p o ło ­
wę uposażenia w służbie czynnej w edług najn iższej 
g ru p y  uposażeniow ej.

W ym ia r  em erytu ry  n ie może przekroczyć 90% 
podstaw y w ym iaru.

P ostanow ien ie  o 90% stw orzono w celu  doprow a­
dzenia P a ń stw ow ego  Zakśadu E m ery ta ln eg o  do sa­
rno rysta rcza ln ości tv śuńadczeniach em eryta ln ych

na zasadach kalkulacji' Zakładów  U bezpieczeniow ych , 
— eo przemawi ałohy za tym , że em eryci, n ie należący 
do P aństw ow ego Zakładu  E m erytalnego^ nie m ogą 
być p ociągan i do ofiar na rzjecz tego Zakładu  przez 
10% obniżenie iiiih em erytur.

N iestety, n ow a ustaw a przy jm u je  zasadę za li­
czania nie tylko służby zaborczej, ale naw et p ra ­
cy  zaw odow ej w ca łości i  to bez żadnej dopłaty, ale 
w zam ian za procentow e obniżenie w szystkich , a 
w ięc i p raw om ocn ie  ju ż  przyznanych  em erytur o 
10%, tj. że n a jw yższy  w ym iar em erytury  w yn osić  
będzie nie 100%, ale 90% poborów  zasadniczych, przy  
zastosow aniu  skali za każdy rok, p oczyn a jąc od 16 
roku służby, ty lko o 2,5%, a uie o 3% jak  dotychczas.

Obniżce 10% nie pod lega ją  jed yn ie  em erytury, 
nio przenoszące kw oty  100 zl, oraz pensję w dow ie
i 'Sierące, nio przenoszące kw oty  50, wzgl. 23 zł.

N ajw ażn iejszym  postanow ieniem  now ej ustaw y 
ma być ogran iczen ie m ożności zarobkow ania  em e­
rytów  p ob iera jących  ponad 400 złotych  em erytury 
m iesięczne] i to n ic tylko w instytucjach  państw o­
w ych  i .sam orządowych, allffl także w przedsiębio-r- 
stnuich pryw atnych .

W edłu g  now ej ustaw y, em eryt m oże otrzym ać 
ty lko taką część em erytury, która łączn ie z docho­
dem zarobkow ym  za pracę naj°m ną nie przekracza 
iiposażen-as z dodatkam i, otrzym yw anego w służbie 
czynnej.

U rzędnik  zw oln iony ze służby przed nabyciem  
praw do em erytury, może uzyskać odpraw ę w  wy-* 
sokości nie p rze k ra d a ją ce j 3 m iesięcznego uposaże­
nia w służbie czynnej.

Nm ca ustaw a ob jąć ma ty lk o  fu n kejonariuszów  
państw ow ych. P ostan ow ien ia  em eryta ln e za w od o­
w ych  w o jsk o irych  u jęte  będą w osobną u łtaw ę przez  
M in isterstw o Spraw  JFojskourych.

N ie chcąc na razie w ypow iadać naszego zdania 
o sam ej ustawie, poda jem y do ogóln ej w iadom ości 
je j postanowienia,,, zakom unikow ano nam  na.iodby- 
te j-k on feren cji! w  M inisterstw ie Skarbu, które uw:i- 
•żamy za najw ażn iejsze i p rosim y  naszych C zyteln i­
ków, by  uw agi, które nasuną S gg im  przy  czytan iu

poszczególnych  postanow ień, notow ali skrzętnie i 
nadsyłali, je  do R edak cji ,„Em eryta".

W  ten sposób otw ieram y dyskusję ogólną  nad 
now ą ustaw ą em erytalną. P rzez  w ypow iedzen ie się 
najszerszych  kół zam ierzam y zebrać m ateria ! do sta­
now iska, ja k ie  za jm iem y po wnioeSeniu ustaw y do 
Sejm u.

P ragn iem y zebrać opinż-jS najszerszych  kól, by 
uzgodnić postępowanfetóZrzes-zeń em erytalnych  odno­
śnie przepisów , m ających  obow iązyw ać przyszłych  
emerj?tów państw ow ych. — Jest to obow iązkiem  
Zrzeszeń, albow iem  sto ją  ono na straży  obrony  nie 
tylko ,.ęm erytów obecnych, ale*j[ i przyszłych , zwla- 
s-zczn, żo czynni fu n kcjonariusze państw ow i nie m ają  
m ożność! nie krępow anego w ypow iadan ia  się na te­
mat pro jek tow an ych  przepisów  f&inerytalnychi.

Prosimy Zarządy? wszystkich Zrzeszeń Emerytal­
nych w całej Polsce, by niezwłocznie zarządziły nad­
zwyczajne posiedzenia, na których przytoczone poni­
żej postanowienia zostały by szczegółowo przedysku­
towane a wyniki obrad z odpowiednimi wnioskami 
podały do naszej wiadomości.

Sprawa jest niezmiernie ważna i pilna ze wzglę­
du na zbliżanie się te-minu zwyczajnej sesji sejmo­
wej na której projekt ustawy ma być wniesiony.

Musimy przed rozpatrywaniem przez Sejm omó­
wić najdokładniej każde ważniejsze postanowienie, 
naturalnie po wysłuchaniu opinii wszystkich Zrze 
szeń i po szczegółowym przepracowaniu zebranego 
materiału.

W szelkie uw agi rzeczowd- zapisyw ać będziem y 
na m arginesie każdego postanow ienia, a w ynik  prze­
prow adzonej w ten sposób ankiety og łosim y  na la- 
meali „E m eryta". •

1. F un kcjon ariusz nabyw a w razie rozw iązania 
stosunku służbow ego praw o do em erytury, niezaież; 
nie od zdolności do służby, jeżeli m a co na*m niej 
15 lat w ysłu g i em erytalnej.

2. F un k cjon ariusz nabywa, w razie rozw iązaniu 
stosunku służbow ego praw o do em erytury, jeżeli ma 
co na jm niej 5 lat w ysłu g i emery ta lnej i stał się n ie ­
zdolny do służby, tracąc ponad 50% zdolności zarob­
kowania.

3. F un kcjon ariusz nabyw a w razie rozw iązania 
stosunku służbow ego praw o dc emery?tury, n iezależ­
nie od w ysługi em erytalnej, jeżeli' stal się n iezdolny 
do służby na skutek:
1) w ypadku, pozosta jącego w związku p rzyczyn o­

w ym  ze służbą lub
2) działań w ojen nych  w m iejscu  służbow ym .

4. 1) N iezdolność-do sluzby? i utrata zdolności za­
robkow an ia  uzasadniają  w m yśl art. 13 i 14 praw o 
do em erytu ry  jożelii:
1) m ają  charakter trw ały,
2) zostały? w?y?wolane przez -chorobę lub w ypadek, 

które m ia ły  m ipjsce w czasie* trw ania stosunku 
służbow ego i

3) nie zesła ły  wy?wolane przez funkcjonariusza  
um yślnie.
2) P rzez zdolność zarobkow ania  rozum ie się zdol­

ność do pracy- za -obkow ej, od pow iada jące j p rzy g o ­
tow aniu, w ykształcen iu  i uzdoln ieniom  fu n k cjon a ­
riusza.

5. Prz- ustalaniu w?y?slugi em erytalnej, uzasad­
n ia jące j nabyc.ie praw a do emerytury?, nie uw zględ­
n ia się lat doliczonych  za studia wyższe.

6. D o w ysługi em erytalnej zalicza się:
1) państw ow ą służbę cyw iln ą  oraz poprzedzające tę 

slużąę;
2) pracę kontraktow ą w urzędach państw ow ych ;
3) służbę w ojskow ą, zgodiue z przepisam i em eryta l­

nym i dla. zawodowy?cdi żołnierzy?,
4) okn&sijfl z {Jstułu przekazania w m yśl ustaw y skła­

dek tnnerylalnyeh Skarbow i Państw a lub P ań ­
stw ow em u Z ak ładow i E m erytalnem u.
7. P aństw ow ą sluzbą. cyw iln ą  w rozum ieniu  art. 

19 jest wszelka służba o publiczno-praw nym i cha­
rakterze bez w zględu  na to, czy? m ianow anie na nią 
nastąpiło na stale, z zastrzeżeniem  nsuw alnosói, do 
odw ołania  (prow izoryoanie)?.' 'ćfcy na próbę '/ (prak­
tykę).

P odstaw ą w ym iaru  em erytury  jest uposażenie 
zasadnicze, ostatnio otrz’ymy?w?ane w slużbje czynnej.,

9. E m eiytn ra  w ynosi przy? 10-lelniej lub niższej 
w ysłudze emery 1 innej 30%#jpodstawy w ym iaru  i 
w?zrasta o 2% za każdy? dalszy? ro t  do 15 lat w łącz­
nie, a następnie o 2.5%, za każdy? dalszy rok , aż do 
90% podstaw?y? w ym iaru.

10. 1) E m eryturę zwiększa s.ię w edług skali, po­
danej w ust. 3tf jeżeli fu n kcjon ariu sz utracił zdol-
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ilość do służby i do' najm niej 35% zdolności zarob­
kow ania na skulek:
]) w ypadku, lub 

^2) działań w ojennych  w m iejscu  służbowym'.
2) W ypadek  uzasadnia zwiększenie em ćrytury . 

lucżeli:
1) m iał mi-ojsee w czasie trw ania  publterano-pra'#?.51 

nogo stosunku służbow ego,
2) pozostaw ał w związku przy^&ynowyin za służbą, i
3) został zgłoszony przez lunkojonarius& a sw ej w ła­

dzy służbow ej w e iiflu  6 miesięcy7.
3) W  przy  pad kaoii, przew idzi anyoh w ust-.' 1), do­

licza się do xvy sługi em erytalnej zależnie od stop-' 
ni#*; u traty zdolności zarobkow ania następującą i- 
lość lat:

35% 
55% 
75% ■< 
85% 
95%

54%
74%
84%
94%

100%

2 lata 
4 lata 
6 lat 
8 lat- 

10 lat
11. E m erytura  n ie m oże w yn osić  więOej mz

1.000 zl. m iesięczni*,- ani m niej niż połow ę u-posa-że^j 
n ią  w służbie ffsynnoj w edług najn iższej gru py  upo-

• -Sążeń w danym  dziale służby.
12. 1) Jeżeli em eryt posiada dpahód z p racy  na­

jem nej bądź uposażenie lub za o p a tr fe flie iz  ty-tnliw 
służby" nie państw uw ej o publiczno-praw ąiym  cha­
rakterze, a nie frachodzą przypadki przew idziano w 
art. 34, pj 8, e-mafyturęr.bgranicza sic do takiej kw o­
ty, która  łączn i^ ,z  tym  dochodem , uposażeniom  lub 
za opatrzeń i cip nio przekracza uposażenia z dodatka­
mi, ostatnio otrzym yw anego w -służbie czynnej.

2) Przepisu  ust. 1) Jge stosuje_ sic, jeżoP em ery­
tura łącznia z dochodom , uposażeniem  lub zaopatrze­
niem, o któryoh  rnowa w ust. 1) n ic przekracza, 300 
złotych.

3) Przaz zastosow anie przop su nst. ‘1). em ery­
tura nie m oże być o&.’ran:e$óna poniżej kw oty, jaka 
ląoaltio z dochodofń, uposażeniem  lub zaopatrzeniem , 
o któryoh  m ow a w jhst. 1), w yn osi 400 złotych.

13. F unkcjonariusz, k tóry  z chw ilą rozw iązania 
stosunku służbow ego, n :e nabył pf.awa do em erytu ­
ry w yłącznie z poyyodli- braku w ym aganej w ysługi 
em erytalnej, nabyw a praxyo do odpraw y, jeżeli o- 
statnio pełn iona praez. n iego służba o pub liczn o­
praw nym  charakterze*]!trwała ń icprzerw anie co n a j­
m niej rok.

14. E m eryt ma praw o do zw rotu kosztów  przesie­
dlenia sic z m ie jsca  służjjpwego, jeże li pffiflftedlił się 
w ciągu  6 m iesim y przed rozw iązanm ni stosunku 
służbow ego lub w  cić\g'u roku  po rozwi<vz-auiu sto- 
sunku służbow ego.

1
radno—  ........ . .
n ości dodatek w  w ysok ości 30 zl miesięczni®.

16. 1. W d ow a  po funkcjonariuszu , zm arłym  _ w 
slużbidftczyimej,' ma praw o do pensji w d o w i e j ,  jeżeli 
m iał op K o jia jn in ic j 5 lat w ysłu g i em erytalnej.

17. Jeżeli k ilka oą^b ma praw o do pensji w d o : 
w iej, po funkcjonariuszu, (omery cia.). pensję .tę. dzieli. 
s:-e pom iędzy nio w rów n ych  częściach.

18. P ensje wdowią, przyznaje- się w razie zgłosrae- 
saenia w dow y.

19. 1.Pen sja w dow y  po h inkcjonariuszu  w ynosi 
połow ę em erytury, do k tórej praw o n a b y łl^  on w 
chw ili śmie-rei. ,
2. P ensja  w dow ia po em erycie w yn osi poiow ę em e­

rytu ry . ' I B  . .
20. 1. P ensja  sieroty  po em erycie w yn osi:

1. jedną  ósm ą e$QŚ&i'om«rytury o jca , jeżeli matka 
otrzym uję pensją w dow ią.

2. jedną czw artą cześć em erytury  ojca* jeżeli m at­
ki. żyje, lecz nie otrzym uje pensji w dow iej;

8 . 'jd n ą  trzecią Waęfeć em erytury  ojca , jeżeli m atka 
nie żyje.
2 P odobn ie  obl.itoa się pensję sieroty  po tnngiJO- 

nariuszu w stosunkr do em erytury, do ktoroj praw o 
nabyłby  on W ch w ili śm ierci.

21. P ośm iertnego  m ożna dom agać sic w ciągu  
m iesięcy  od śmletcji cmc-ryta.

22. Pośm iertne w ynosi trzymieęięcaają \emerytn-
l-ę,: do k tórej m ial praw o em eryt.

9g V a  pokryci®  św iadczeń przew idzianych  — 
w uśtaw fe, pobierana jest składka em erytalna od 
uposażania fu n kcjon arn iszow  paustw o w y cli y\ Mi - 
bgj czynnej.

I U  S l U Z U U W B g U ,
15. E m eryci,potrzebu jący  z pow odu  zupełnej bez- 
lości stałej opieki, otrzym u ją  liâ  czas t.ćj bezrad-

G

24. W ysok ość składki ainsrytałń&j' określa rozpo­
rządzenie' B ady  M in istrów , ustala jąc zarazem  spo­
sób pobieran ia  oraz czy i ja k ą  reJBpSć tej sk ładki p o ­
kryw a Skarb Baństwa.

2-5. W  razie prze jęcia  do w yższej g ru p y  uposażę-’ 
n ia fu n k cjon ariu sz p łaci w ciągu  yednogb> rok ' , nift- 
za leinio od składek em erytalny7 clii, połow ę kwoty, 
o którą zw iększyło sK n a g o  uposażenie.

25. Jeżeli xvłaściwie przepisy slużboxve nie sta­
now ią inaczej, z funkcjonariuszm u powini-en być roz­
w iązany stosunek służbow y, g d y :
1. z pow odu  clioroby  n ie pełn i on i^ łużby-. dłużej,

niż na to zezw alają w;|aŚ®we przepisy,
2. stal się trw ale n iezdolny do s-lużb.y, albo
0. w ciągu  mli.esJęćjf prwJbyw,ania w stanie n ie ­

czynnym  nie został powo-lany .do służby'- czyn­
nej.
27. -Jeżeli wlaściyre przepisy .służbow e niejKsta; 

110w ią inaczej, z funkcjonariuSzcni pow inien  bym 
rozw iązany stosunek służbow y ha jpgo żąu an ićj'ddy :
1. ma ponad 60 lat, albo
2. stal się trwalBf ntoz-dolny d o flłu żb y .

28. Do xvyslugi eiiiery,t.ahiej,_ prqoz okresów  w y ­
m ienionych  w art. 19, zalicza śię:

1. okresy czynuoj działalitości, zm larzająoej do od 
/.y.-kania niepodlńghoSicj Baństwa P olsk iego , oraz 
okresy odbyw an ia  kar, orzeczonych  m ie z  w ła ­
dze państw  zaborczych  za taką działalność, pod 
w arunkiem  i w trybiki które okńsśja rozporzą­
dzenie M in istra  Skarrafi _
służbę pełn ioną w by łym  W yd zia le  K ra jow y m  
G alicy jsk im ,

3. służbę pełn ioną w państw ach z-abor-cńycli i zwe­
ry fikow ali^  pracę zaw odow ą, jeżeli ta służba lub 
pr&ća b y ły  zdliezaiiie do w-yslugi em erytalnej 
w crnyśl art. 81 lub art. 97 ustaw y o zaopatrzeniu 
em erytalnym  f  unk«j.on ariuszów  państ w7 ow y «h 
i zaw odow ych' wojskow7,ycb z dn ;a U ^grundia 
1923 r. (Dz. U. R." P- z 1934 r. I® . 2-0, poz. 160 
i z 1935 r. Nr. 85 p o i  521) w brzem ieniu obow ią ­
zu jącym  xv dniu wgjścihl w7 życie ustaxvyjninic.jh 
szej i przy zachow aniu  ponad to warunkó-w, 
p rzew idzianych  xv dalszyoh ' art.ykuiaoh.
29. Służbę w państw io zaborczym  i zwerjŚŁikowa-

stw ie zaborczymi m oże by<Spalicznna ty lko w7 tym  
przypadku, gd y  fu n kcjon ariu sz dokonał zgłoszenia 
praw  4 j-oj tytułu  zgodnie z art. 4 ustaxvx- Ż dnia 18 
m arca 1932 r". (Dz. U. R. P. Nx. 26, poz,. 239).

30. Rozporząń-zenie .M in istra  Skarbu określa da­
tę, do którydh służbę pełn ioną xyposzK»og'f)lnycli pań- 
sŁwach zaborozyoh należy yiW7ażać za słu-żbąj.-xx7 pań- 
stxvi-e zaborczym  w7 rozum ien iu  art. .129, p. 3.
31. 1. Służba xv państw ie .zaborczym  nie moż-9 być l i ­

czona do w ysłu g i em erytalnej xv stosunku ko­
rzystn iejszym  niż kalendarzową7.

2. Przepisu  ust. 1) n ie stosu je  się do osób odzna­
czonych  orederom - w o js k o w j m „V irtu ti M ilita ri“ 
lub K rzyżem , i^^podleg-lo4ei.^jj 

3§|l. Za służbę w  w ojsk u  P olsk im  uxvaża aię rów nież 
służbę pełn ioną w polskich  form acjach  xx7oj?ko- 
xvyoh i xv polskicih organi-zitcjacdi wojskoxvych.

2. R ozporządzenie M in istra  Spraxv W ojsk ow y ch  
xvydane w porozum ien iu  z. M inistrem  Skarbu 
określa, jak ie  fo rm a c ję  i organ izacje  należy 
nxvażać xv rozum ieniu  uSt. J za jm lskie fo rm a cje  
xvojskoxve i polsk ie  organFzaeje w ojskow e. R ogjj 
porządzenie to ustala róxvnioż datę, do której 
m ożna l czyć xv pos»e«ogólnyoh  form aojach  i o r ­
gan izacjach  oraz xx7skazuje, jak ie  ponad to<''okre- 
sy należy traktow ać na róx\-ni zn służbą xv w7oj- 
skn polskim .
33. O kresy p racy  kontraktoxvej, petn: onej v, urzę- 

dat-li państxxroxxrydi przed 1 lątego  1934 r., za k tó re j 
n ie przekazano S k arbow i Państw a lub Państw oysSa 
mu Zakladox\7i Eirtyrą-t^hiciiui składek eiU yrytol- 
nyc-h, zalicza się do xvysiugi em eryta ln ej,-p  której- 
moxvy xv art. 92 i 93.

31. P rzy  ustalaniu zaliczalnbśq.i do w ysłu g i em e­
ryta lnej sinżby państxvoxv«j, <-.* jyJnej lub xvojsko- 
xvej pM iionu j przed dniom 1 paździerm ka 1923 r. 
wlaciza em erytalna m oże przy jąć dow ód se'-śxx7jad- 
kóxv.

35. 1. Fnnkc. j  on ar iusas z k tórym i rozw iązano stosu­
nek s-iużboxvy jirzed dniem  1 lutego 1934 r.j oiuiz 
wdow7y i s ieroty  po n ich  zachox,u ją  praw.ó do

p S w iad ozeń  em erytalnych  w w ym iarze, jak i siu 
i j a  im  prz-ćd xvejśc-iem w życi-e dekretu B ieay- 
denta R zeczypospolite j zdni-a 22 listopada 19,35 r.

| iv R .P. Nr. 8'5,' poz, 521), z zastrźłeżeniom 
,przepi'só\x7 art. 1'32 i nostanow ień dalszych ustę- 
póxv artykułu , n in iejszego.

2. Św iadczenia -emerytaln-e osób, o którMp.h m ow a  
xv ust. 1) zm niejsza się, poeząw7szy od dnfis 1 
kxvictnia 1937 r. o M)%.

3. P rzep isy  ust. 2) n ie, stosu ją  się do emerytóxv, 
k tórych  em erytury  nie p -zekracza ją  100 zl. m ie­
sięcznie do xvdów, których  pehsje nie pr/jckra- 
ezają 50, zl lpiesięcznl-e, ani do sierot, których  
pensje nie przekraczają, 25 zł m iesięcznie.

4. Jeżeli po zastosoxvaniu przepisóxv ust. 2) pensje 
wdowi® ,i sieroce ziflim. ej szy łyby  się pon iżej kw ot 
o, k tórych  m ow a jw ust. 3), pensje to xvjp!ajxa 
się xv xvysokóAci tych kwot.

5. P rzep isy  art. 1)—4) stosują się rów nież ćlo tych 
t’unkcjoiiariuszóxv oraz wulów i sierót po nich, 
k tórzy  na m ocy  rozporządzenia Prezydenta. 
R zeczypospolite j z dnia 9 czerw ca 1934 r. o pra- 
xvie w yboru ' zaop atrzeń !^  em erytalnego i o do­
datku do uposażenia em erytalnego fu n kcjon a- 
riuszóxv pąństwow7ycJi i -zaw odowych xvojsko- 
xvyoli (Dz, '0. R. P. Nr. 51. poz. 474) w ybra li za­
opatrzenie em erytalne, jak ie  otrzym aliby, gdy

■ by .stosunek ‘J_użboxvy z funkcjonariuszem  został 
rozw iązany xv dniu 31 styczn ia  1934 r.

6. R ozporządzenie R a dy  .M inistrów m oże obn iżyć 
stopę procentow ą, o k tórej m ow a w ust. 2) lub 
xv oatośei u chylić przepis zaw arty wust. 2).
3G. E m eryci państw  zaborczych  i b y li fu n k c jo ­

nariusze państ.xv zaborczych, oraz w dow y i sieroty  
po tych  osobach zac'hoxvują praw a do św iadozoń 

em erytalnycdi xv xvyAafesj| jak i służył iijS na 
podstaxvie przepisóxv obow iązu jących  przęd w e j­
ściem  w życie  uistaxvy n in iejszej.

37. E m erytu ry  funkcjonariu&^ów, zktórym i roz­
wiązano stosunek służbow y; po dniu 31 ;ą tyezn ia  
1934 r., lecz przed w ejściem  xv życie ustaw y liąhifig 
szęj" orife pensję xvdów i sierót po tych  fu iik cjona- 
riuszaeli przwatilioyruję się zdniem  1 kw ietnia 1987 r-. 
dostcfeoxvujĄc xvymiar św iadczeń do przep®Oxv art. 
27—31.

38. D o dnia w ejścia  w  życie  prz-episóxv 1. 35, 
ust. 1) osoby, o k tórych  moxva w tych przepisach, 
zachow ują  praw o do św iadczeń efnerytalnbtłh, 
w w ym iarze ja k i służył im  na podstaw ie prząpisóxv 
obow iązu jących  przed w ejściem  w życie  ustaxvy n i­
niejszej.

39. Praxva em erytalne -'funkcjonariuszóxv, z k tó­
rym i stosunek s lu m ow y  rozxviązano po dniu 31 
■stycznia 1934 r., lecz przed w ejściem  w życnSustaw y, 
oraz w dów  i sierót po nieli ustala się na podstaxvi® 
przepisóxv oboxx7iązują.eyoh w  cl w ili rozw iązania 
z funKniionariuszem stośpnku służbow ego z.yzsstrze- 
żeniem postanoxvień art. 145.

10. F unkcjonariusze państw ow i oraz, xx7dow y 
i s ieroty  po iii.011, k tórzy  na podstaw ie ,ąrt. 1. rozpoy- 

.Ezą.dzcmia Prezydenta, .R zeczypospolitej z dnia 9 e ier- - 
xvca .1934 r. (Dz. II. R. P. Nr. 51, poz. 474) x\7ybta li 
zaopatrzenie em erytalno, im leżne im na zasadzie 
przen ,sóxv obow iązu jących  w czasie rozw iązania  
z funkcjonariuszem  stosunku służboweg'o, bądź któ­
rzy slużącogo im  praxva w yboru  nie w ykorzysta li, 
m ogą xv ciągu  2 m iiesięcy  od dnia w ejścia  w życie  
ustawy odw ołać dokonany w ybór, bądź z prawa- xvy- 
boru  skorzystać i xvynrać zaopatrzenie em erytalno, 
które otrzym aliby7, gd y b y  stosunek służbow y z funk ­
cjonariuszom  został rozw iązany xv dniu  31 stycz­
n ia  1934 r.

41. AYysliigę-- em eryta lną-fiinkejonariuszów , pozo- 
stająęyoii w służbie w dniu xvejścia xx życię,.,,ustnxvy 
n in iejszej, ustala się w ed ług  przepisów  fe j ustaw y, 
bez w zględu  na  owecizenio d oty^ ijoe ' zalicKalności pe- 
w oB cfi okr8sóx\7 do w y s łu g i ' em eryia lnej, 'm, w ydaną 
fu nkcjonariuszom  w  służbie ■czynnej przed w ejściem  
w żjS&g nńaxvy n in iejszej.

4 .̂. U staw ą w chodzi w  ż y c ic  z dniem  ogłoszenia.
43. D o czasu W ydania rozporządzeń, pi'zexx7idzia- 

nych, xv W tlre-ic n in iejszej zacboxvują m oc roz-por,zą- 
dzenia w ydane na podstawi® u sław y zdńia 11 griul- 
dnia 1923 r „  o ile- nie są sprzeczne;'.:-Zyąuslaxvą n i­
niejszą.

Sytuacja emerytów polskich w Gdańsk i
Euierytóx\7 polskich  x\7 G dańsku m ożna podzielić
2 kategorie: .
a) oim "ytow anycli  ui'/.eJliiikoxv polskich, obyw a­

teli gdańskich. . 1
b) emerytox\ anyoh uivzędnikox\7 polskieli obx x\ a-

toli polskich. n i - i .
M ów iąc o enierytoxvanyeh urzi Jnikath  polskich, 

7 xv atol i gdańskich, m ożna zapytać,  ̂cny  godznvą 
t rzoczą, abv ludziom  starszym , k tórzy swe lata 
idośei spędzili w s lu lh h  obcego panńw a, jednak 
rsze w ystępow ali śm iało i otxvarCue ja k o  t o l a e j ,  
ie /ae  te lata służby t. «w . „zaborM ej" jfnto mme.l 
rtościow e? Dlactfiego m iędzy _ >emorytoxvanym  
ednikiom  narodoxvośeu niemi o 'Kiej. a om erj tox\’ a- 
Vl urzędnikiem  Poiakiem  rob i się xv Gdansm i

rrz ę d n ik  N iem ieo. który przeszedł *e sUiżby 
oaństxvie niernifrckim do służby xv urzędach w . - • 
niska — m a przy  prznjśoiu na em orvture p-oli- 
no do’ -wysługi em erytalnej w szyńki®  U ta sluzby 
(lżono w służb:o niemieckimi a urzędn.kow ^ ł  b­
ow i. który prz-eszedl w  służby W . M. G u ftń A g  
ją  być one Ucz-o-ne t M  w  #  C zJjz jes t " »  
/waletem d rug iej klasy, m  jakuy/o (H> 
gle u w a żd i?  C zy i P olsk i Ofiee robie tę
:ykra, różn icę? i,
1’ rzodniow.t*: F o la ćy , ju ż  xv czasach zabo.rcż><- 
urażeniem k ariery  i sw ego s ta n ow ok a  pośw ięcał 
pracy  „poleczmej i ińh ,tó xv przęwaz.noj imerzb

jest zasługą, że u trzym ali om i polskość tutejszej 
dzielnicy. Z chxvilą poxvstania państerą* polsk iego 
/.g łosili się na xvezxvauie w ładz polsk ich  dobroxvoł- 
iri-e do służby polsk iej i byli pom ocni Rządpxvi P o l­

s k ie m u  prz-y zoi-ganizoWćUiiu taj służby, sto ją c  na 
straży urządzeń służbow ych i chron iąc je  prz-ed 
''uiszezjeniom przez b. zaborcóxv.

A  nawet i teraz prz^fcaedlssy xv stan spoczynku 
nio spoczęli na laurach, ty lko  dalej sw ą p ra cą  spo- 
loezną dopom agają  Rządoxvi polskiem u w  utrzym a­
n iu  polskość’ na teroui® W . AL Gdańską. ,

A lo  nie ty lk o  w stosu nk u  do sw ych  kolegów ' 
N ie m o ó w  em eryt  ó w .  %ą on i  gpf-zej traktoxvani. Z u ą j -  
du ją  ć ię  on i  także  i xxj gcfrszym p o ło ż e n iu  w Stosun­
ku do syroicłi k o legów  oinerytoxYanyeh fu u lp jo u a -  
r i u szy  ol)yxxrateli p o lsk ich .

Na podstaxvie specja lnogo zarządzenia Senatu 
Gd a ii-k iego, potrącą  się oTuerytowanym fu n k cjo - 
uariuszom  ohvw ateloin gdańskim  oprócz różnych  
bardzo w ysokich  podatków  jćsaoM łlosobno 8% p o­
datek od st ał ych uposażeń t. zw. ..Festbesoldeten- 
steu or1. Enie.ry7toxx'aui funkcjonariusze! państwoxvi 
obyw atele po lscy  są xvóJiu.'od tego podatku.

I):» końmi griubiia 1935 śpiągnięto tytułem  tego 
8% nndałku k\vo'ty uclnrowadzóno do kasy TJirzędu 
po:iatkoxvt'go w Gdańsku.

Od 1 styczn ia  1935 na podstawi® specja lnej um o­
w y między7 Rządem  polslPip, a Senatem Gdańskim , 
kw'6?tŚf te nie są odproxvadzano do kasy ' .iM-zędu P o ­

datkow ego xv >t&dniisku, t-ylko przekazyw ano są n l  
rachunek M inistorstxva Skarbu xv W arszaw ie,

D la Skarbu P ań stw a  P olsk iego  są t-o tak drobne 
kw oty, ż* nie iśtoją ono xv żadnym  stosunku do roz- 
gory ozenia xvy\x7ołaneg'o w śród em erytów  polsk ich  
obyw ateli gdańskich  — i w in n y  być tym że zw ró­
cone.

O ile rozcho.dzi się o obyw ateli polskich , którzy7 
na tor mii o W . M. Gdańska pełn ili służbę w  polsk ich  
ursiędach i tutaj przeszli w stan spoozy-nku, tc xv Sto­
sunku do n ich  m uszą m ieć zastosoxvanie p rzep isy  
Smorytaliła* dotycząc® w szystk ich  pracow n ików  
xx kraju . Ze xvzględu jednak na odm ienne xvariiiiki, 
xv jakich  pełn ili s łu ż lfl na lu te jszym  zagrożonym  
odcinku, ja k . róx\7ni®ż ae xvzględu na w iększą dro­
żyznę xvszystkuh 'artyk,nlów najkonie®znie.iszej p o ­
trzeby . yvinni oni p rzy  prze jściu  na em eryturę m ieć 
przyznany dodatek w  tej satnej xvysokq5oi, jak; to 
m oja pracow nicy  państw ow i pozosta jący  na.-.toren.ie 
W . AL GdaiDka xv czynnej slużhie. .

Naxx<r*iifco-statni dekret P ana  ^Prezydenta z roku 
1935 xx art. 18 przexvidyxval ten dodatek postana- 
xviając:

1) Funkcjon-ar uszom pa.ństxvoxx7ym i zaxx7odoxvy7iu 
xv.o'jskoxx ym, k tórzy ostatnio przed przeniesieniem  
xv stan spoczynku pełn ili służbę na obszarze W . Al 
Gdańska oraz poteatalynn po nidh rodzinom . R ada 
M:inistróxv w ładna jest ])rzyznać na 6zas zam ieszki-

Ohomązkiem każdego emeryta jest zasilenie funduszu prasowego „Emeryta
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w am a na tym  obszarze dodatek do zaopatrzenia 
©m erytalnego.

Tym czasem  M inisterstw o Skarbu do dnia d z i­
siejszego nie w ystąp iło  z w nioskiem  do P rezydium  
R ady  M in istrów  o ustalenie w ysok ości t«|9> do­
datku. N astępstwem  tego jest, ż? Izb y  Skarbowe, 
f unkcjonapiiuszom pełn iącym  służbę na terenie 
W . M. Gdańska, którzy przeszli na em eryturę po 
1 lutego 1834 nie m ogą w ym ierzyć defin ityw n ie  upo­
sażenia em erytalnego, nie znając w ysokości p rzy ­
znać się m ającego dodatku. Otrzym ują, w ięc oni ty l­
ko zaliczki, zupełnie ruew ystarcaająoe na poczet 
sw ego uposaże-nia em orytalnego.

D la fu n kcjon ariu szy , k tórzy  przeszli w stan spo­
czynku przed 1 lutego 1934 przew iduje ustaw ą upo­
sażeniow a z, 9. X . 1923 w ysokość m nożnej
ustala każdego m iesiąca ija jpóźn ie j do 20. R ada M i­
n istrów  na podstaw ie danych statystycznych  o w zro­
ście drożyzny za czas od 10. poprzedniego do 10. da­
nego m iesiąca.

W ysok ość m nożnej dla Gdańska ustalono na 
78 fen.igów a następnie od 1. 5. 1932 obniżono na 
72 f-enigi. U posażenie em erytalne pobierali c i em e­
rytow ani p racow n icy  w guldenach. Na -zakupno 
tych  guldenów  R ząd m usiał w ydaw ać pew ną ilość 
złotych, licząc po kursie G 1,— =  zl 1,72 i taką 
kw otę umies-z oz ał w budżecie.

Tymczmsem nadszedł l m aja 193,1, a z, nim de­
w aluacja  guldena. ELn-M-ytowa.ru funkcjonariusze 
"otrzym ali swe uposażenie rów nież jg gnldi-Linch, ale 
ju ż po kursie G 1,— =  zl 1,—.

W  ten sposób siła nabyw cza uposażeń em eryta l­
nych tych fu n k cjon ariu szy  zm alała o 42%, a Rząd 
zSsfSSzędzil w sw ym  budżecie te 42%.

E m erytow ani funkcjonariusze w ystąp ili zb ioro­
w o z, prijśbą o ustalenie n-owoj m nożnej odpow iednio 
w yższej, stosow nie do spadku guldena, lecz do 
dnia u /isiejs?,ego nie otrzymali:- żadnej odpowiedni, 
a w szelkie -i-bh interwencie, w tej spraw i o rozb ija ją  
s ę o dziw ny npór odnośnego referenta  w M inister 
stw io Skarbu, k tóry  Nawet pozwmlil sobie na 
twierdzenie* że prze&ież" em erytow ał1 i funkcjonał in­
sze nie potrzebu ją  m ieszkać n a  terenie W . M. G dań ­
ska. Cóż w- takim  razie mają, z rob ić .1 nin-crytowani 
funkcjonariusz© obywuitele gdańscy? Czy także tna- 

ejft ;łtpuśaie tą ziem ię g d a ń - tą, na której m oże się 
urodzili i dla zrobienia sa tysfakcji Ramii R eferen ­
towi przenieść się do P olsk i? A  czy by łoby  to ze 
stanow iska polityczn ego korzj stne dla Rządu P o l­
skiego, takie osłabianie żyw iołu  polsk iego  na tu tej­
szym  terenie.

Że żądania einerytowmnyńli funkcjonariuszy  p-ol- 
“jk ioh  w  spraw ie podniesj-e,nia, m nożnej są uzasad­
nione* w ystarczy tylko p rzy jrzeć się cy from  w y so ­
kości kosztów7 utrzym ania, podaw anym  prz-os G dań­
ski U rząd Statystyczny, a ogładzanym  w „Staat-s- 
anzeiger".

P rzy jm u ją c  ja k o  wskaźnik kosztów' utrzym ania 
w roku 1923 liczbę 100, to do kw ietnia 1935 w skaź­
nik ton u trzym yw ał się na poziom ie 107,3, a po de­
w a lu acji guldena, t. j - t ó l  m aja 1935 zaczął iść w g ó ­
rę, atri oblanie osiągnął on cy frę  137.

A  trzeba Rozy tym  w ziąć pod uwagę, że Rząd 
Gdański, przeprow adziw szy . dew aluacją starał się 
i stara w szelkim i sposobam i zapobiegać.-w zrostow i 
dróż* zny, co mu się jednak  nio-: lida je.

R lasum ujact wytYody, d®y(ezące ©linorytów gdań ­
skich. zarów no obyw ateli polskich  jak  i obyw ateli 
gdańskich, zw racam y się do P ana M in istra  Skarbu 
z prośbą (Tuw zględnienie nasHąpnjącyoh postu latów :
1) E m erytow an i p raoow n icy  polscy, obyw atele 

gdańscy  z© względÓAA7 polityeznyńh i prestiżo­
w ych  nio m ogą być gorzej traktow ani, jak  ich  
koledzyąN iem cy, k tórzy z-e służby n iem ieck iej 
przeszli do służby w U rzędach W oln ego  M iasta 
Gdańska i postali przeniesieni w7 st.an spoczynku. 
E m erytow an ym  funkcjonariuszom  obyw atelom  
gdańskim  A\'im©.u być zw7róeony ■ potrącany im 
z, ich uposażeń em erj talnyoh 8% podatek od sta­
łych  uposażeń t. zw. „E cstbesoldetensteuer", k tó­
ry  od 1 styczn ia  19,‘IG przekazyw any, je s t  do dys­
pozycji M jfjistW stw a Skarbłi,
D la  funkcjonariuszy, któi-zy przeszli aa7 stan spo­
czynku po P lu teg o  1934 zarów no obyw ateli gdań ­
skich, jak  i obyw ateli polskich, wiali en być usta­
lony dodatek do ich uposażeń em erytalnych  w 
tej same.j AA-ysokośdi, av jak ie j p ob iera ją  g,o 
funkcjonariusze pozosta jący  w7 czynn-ej służbio 
na terenia W . M. Gdłińska.

4) D la  funkcjonariuszy, któ rzy  przeszli w sten spo- 
CzAnku przed 1 lutego 1934 w in n a R ada M in i­
strów  u stalić  now ą m nożną, odpoA\'iadająoą Avz.ro- 
stoAA'1 drożyzny, .spoAYodowanej deA\raliiac-ją g u l­
dena.

O  U C H Y L E N I E  D E K R E T U
Są hicLńe, którzy mają szczególne sposoby 

stawiania każdej kwestii w sposób drażliwy 
i przykry, szczególny talent brania rzeozy wplóost 
na 'opak.

Każdo nawet w najlepszej wierze wypowie­
dziane zdanie, bez intencji ubocznej, wywołuje 
u nich przeświadczenie naruszenia i cli osobiste­
go autorytetu, podejrzenia, iż ugzą niono coś z 
wyraźnym zamiarem osobistego idi dotknięcia. 
Porozumienie z takimi ludźmi staje się niemoż­
liwym.

Ludzie tacy nie powinni piastować urzędów 
Upubl i.cznych, gdyż w każdym interesenci^ Avidzą 

Ó-sobistego' wroga, każdą rzecz biorą z odwrot­
nej strony, ■—- a już w żadnym wypadku nie 
mogą zajmować kierowniczye.h i odpowiedzial­
nych stanowisk, gdyż wówczas przynoszą danej 
instytucji więcej szkody niż pożytku, traktując 
wszystko i wszystkich z osobistego punktu wi­
dzenia.

Ludziom takira zdnjopaę,' że są nie zastą­
pieni na swoich stanowiskach że ich nieobecność 
w biurze wywoła kataklizm dziejowy. DopiĄro, 
kiedy przejdą w dobrze zasłużony stan spoczyn­
ku przekonują się, że nie będzie.dziury w nie­
bie, pomimo, że ich nie ma już na stanowisku.

Takich najtrudniej nnmówńe by przenieśli 
s i ę  na emerytury i przestali uszczęśliwiać s a a o -  
imi osobami świat, który i bez nich funkcjono­
wać bidzie zupełnie pruwudlow o.

Często jakaś szczególna nienawiść do oto­
czenia, do ludzi wogóle, podsuwa im roz-maite'1 
złośliwe pomysły do -wyrządzania, s/kody zależ­
nym od nich ludziom bez względu na prawo 
i spraw.iedliwość..,Ohcą, by liorostratefw ska przy­
najmniej pamięć po nich pozosftala.

Przypuszczalnie z tak i cl i pomysłów7 zrodzi­
ła się zasada wydania, dekretu, krzywdzącego 
szerokie rzesze emerytów, aycIóay i sierót.

Wprawdzie powolywmno się na, to. iż postę­
powano 'tylko w myśl intencji śp. Marszalka 
Piłsudskiego, który jakoby miał być przeciwn\ 
płaceniu przez Polskę emerytur tym, którzy słu­
żyli- kiedyś pod zaborcami.

Takiej insynuac/ji nie invierzv.my nigdy, al­
bowiem, gdyby . $p. Marszalek l»v' ta Kiego prze- 7 
konania, nie czekanoby na Jego śmierć, by zro­
bić nas nędzarzami, ale postąpionoby natych­
miast według życzenia. '

Jeżeli taka była wola śp. Marszalka, dlacze­
go nie wykonywano jej za, Jego życiu?

Pobiliśmy co było można, by ratowa-' egzy­
stencję naszą i naszych rodzin, by utrzymać- się 
na/powierzchni. —• Nie wiele bJo można zro­
bić, ale to co było można, zostało zrobione.

flo przy tym zazmiliśim upokorzeń i gory­
czy, przeciwności i poniżeń, nieci i to na razie 
przy nas pozostanie.

Jest to naszą jedyną, zapłatą, ale tćż i jedy­
ną satysfakcją, że w7ytiwaliśmv i trwamy dalej, 
że nie daliśmy się wyprowadzić z równowmgi, 
rozumując logicznie, że mie!iśmv do czynienia 
tyilko z ludźmi, którzy są tak samo ułomni jak 
fiijS  a poza tym mniej wytrawnymi i doświad­
czonymi od nasijtt

Patrząc przez szereg lat na ludzką, pracę, 
ofiarną i uczciwą, 'wykonywalną tylko z poczu­
cia obowńązków patriotyc/nech i obywatelskich, 
chociaż odpowiedzialną i niebezpieczna a jednak 
bez żadnych celów, ubocznych, jak własna, ko­
rzyść, zasługi, ordery, zamiary wzbogacenia się 
lub sięgania po godności, naitęzyltemy się sza­
nować ludzi, i ich eenić.

"Wszyscy, którzy przesuwali się przez życie 
Avraz z nami i obok nas, 'wytężali, co dnia swurje 
myśli, .mu,skuły i nenwy aż do nnjw7yższego na­
pięcia by‘si)i'ostaó swTomu zadaniu dla dobra, ogó­
łu, poza tym wszyscy dążyli do jakiegoś celu, do 
jakiejś idei, wierzy]i w ślady i w skutki swo­
ich usiłowań, kochali swój zawód, dbali o moral­
ne ni faktyczne dobro współobywateli, wierzyli 
w7 odbudowę Polski, może bardzo odległej, lecz 
dla niej pracowali.

Cala, machina BpeSepęuft szła jak olbrzymi 
zegar prawidłowo, Celowo i składnie i uczciwi'^ 
a przede wszystkim uezoiwie.

Przeoraliśmy naszą młodość, naszymi sila­
mi zdobywaliśmy środki na życie, na utrzyma­
nie rodzin, na. kształcenie dzieci, h&z oglądania 
się na jąkiokUwiok zarobki uboczną,-które bylv 
niedopuszczalne, bez liczenia na, płatne synoku- 
ly, na^abczpieczaniousohio posad po przejściu 
na emerytury, traktowaliśmy każdego intere­
senta. bez istotnych uprzedzeń i kątów pntrze- 
ni&, a, myślą przewmdnią naszą było skrupulat­
ne wypełnianie przepisów bez krzywdy dla oby­
wateli.

Dlatego trudno nam dziś zrozumieć osobi­
stą. niechęć pewnych ludzi do powierzonych 
ich 1 frazy oliiAwateli, trudno pojąć, dlaczego 
ten, lub inny osobnik odgraża śię, iż wolałby lec 
w grobi^f! aniżeli dopuście do zrównania eme­
rytów zaborczych z emerytami polskimi i wy­
myśla rozmaite specjalne,ustawy i rozporządze­
nia, któtagjkrzy w ( ł z ą  ogół zasłużonych hbywatoli.

Staraliśmy się, zapobiec takiemu nieuzasad­
nionemu postawieniu naszej kwestii na -osi zapa­
trywań jednej nieprzychylnej jednostki, zamie­
rzenia. .nasze trafiły jednak na niew vtłumaezaln , 
upór.

Gd;7 człowiek wskutek: czyjegoś uporu staje 
się bezradnym, wtedy każdy stara się dokuczyć 
mu ile- może, bo cz ło w ie k  tak długo ma rozum, 
jak długo I  opisuje mu szczęście, kiedy jednak 
zaczynają ścigać go nieszczęścia, to i największy 
rozum traci swoją silę i boi się zrobić jakiś waż­
niejszy krok. lyy czegoś nie popsuć, zwdaSzCza, 
kiedy idzie nie o jednostkę, ale o cały ogól.

Znane jest nam dobrze pycie, znany nam 
jegp trud, wiemy żo życie to borykanie się z 
pr/jśińwnościami, —  dlatego nie ustajemy w wal­
ce bo żyjemy.

Czy Ariecie, W y  łkińbwie, którzy odebraliście 
nam dorobek naszego życia, naszego trudu, na­
szej AATilki z przeciAvnośp&fimi, •ile trtfśk i kłopo­
tów, ile zmagań z losami przeszliśmy, zanim 
Blw&yłiśmj to zaopatrzenie na starość!

Czy zdajecie sobie spraAvę z tego, żo W as 
czoka, rÓAAmież starość i że dopiero avoavozuS, kię-'" 
dy znajdziecie się av naszym Awiekn będziecie mo­
gli ocenić, co znani \ przeżyć życie, doczekać się 
starości, którą/W\ poniewieracie bez wysłucha­
nia naszego zdania i -.naszych racyj?

MądiZA7 Indzie, uznający plenuiszoAA-ski pe- 
AATiik, że nic nie ma pewnego rut śv'iecie, nie po­
zwalają,-, sobie na. apodyktyczną negację nawet.,, 
najdrobniejszej sprawy przed A\7yslucv.finieni 
prz>eoiAvnej strony. —  Czy przed wydaniem 
krzA aadząćego dekretu wysłuchaliście kogokol- 
wiek z naszej strony’

Czy zastanoAA"liście się nad tym, jak W a­
sza dećyzja będzie pi®|j$a'?

Czy tak trudno napraAv;ie krzyAATdę, która, je­
dnym pociągnięciem pióra została w yrządzona? 
Wszak sann uznaliście, żmstala się nam krzyw-

dlaczego nieda niez-aMużona. i mezaAA iinona, 
chcecie jej napraAvió.

Przecież słyszeliśmy z Waszych ust, że nie 
chodzi już o fundusze, które na, tę sprawy znaleźć 
się muszą, o c-óż AAÓęC chodzi, ay danym AYypadku?

Czekamy spokojnie na, napiawienie krzyw- 
dyij|iia uchylenie dekretu, na zadośćuczynienia 
i na A\-ynagrodzenie szkody.

Nio ustaniem y do śm ierci aa olać o sprawio- 
dliAYOŚć społeczną AvobeC, nas, o przyAATÓcenie'. 
praw ą i pi aAvorządnośei„ o restytuoAvanie zau­
fania i wiary, że Polska jest spra-AviedliAYą m at­
ką AYSzyśtkic.h obyAAmteli, którzy m ają prawo do 
oclu tary i opieki.

N asze ro'zp;iGzliAvo Avolnnia nie płyną zachęci 
dotknięcia kogokolAAiek, nie mają, na eelu naru­
szenia, czyjegoś osobisteg-o autorytetu, dom aga­
m y się tylko i jedynie ZAcrotu tego, 00 niesfu- 
sznie i bez-zasadnie zostało nam zabrano, żąda- 
m y  zaa rotu nas-aych lat służ In' uCz<uAA'io przeży­
tych i przopraooAATinych. wysłużpnydS i oplano- 
nycl. żądam y. poszanoAYania, uśtaAV AYydanych 
przez PaństAYOfo ile ustaAvv te mają być szano- 
Avaeno przez obA'wateli. mą-

Komunikaty

Ufetawn om arytalna z r. 1923 z lizupeliiionia- 
nn aa7 w ydan in  S ierakow sI ittgo, do nobyeifi* 
a\' Zw iązku  av P oznaniu  za-'aeiią 50 gr. Avraz 
z przesyłka- popztoAra..

W s z y s t k i e  F i l i e  e n j ą  o b o w i ą z e k  ib o -  
d a e  j l k i T g i i w p n i i i  Z w i ą z k o w i  j j r z ^  n a j m n i e j  

a a  3  i l n i  p r z e d  z e l B r a n k e i n  i n i e s i ę e z i i y i n :  

d z i e ń ,  m i e j s c e  i  g o t l z i i i ę  z e b r a n i a ,  o r a z  

p e i * z ą d e k  d z i e n n y .

P o  ż e b r a n i n ,  n a J c z y  n a d e s ł a ć  k _ - ó i k o  

u j ę t y  p r z e b i e g  o r a z  p o w z i ę t e  u c h w a ł y  d o  

w i a d o m o ś c i  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u .

W  p o ł o w i e  p a ź d z i e r n i k a  f o r .  z w o ł a n e  

b ę d ą  w e  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  c a ­

ł e j  P o l s k r  o g ó l n e  z e b r a n i a  e m e r y t ó w ,  d o ­

m a g a j ą c e  s i ę  u c h y i t M i i a  d e k r e t ó w 7 b e z  

ż a d n y c h  o b c i ą ż e ń  i  d o d a t k o w y c h  p o s t a ­

n o w i e ń  p o g a r s z a j ą c y c h  p o ł o ż e n i e  e m e r y ­

t ó w .

z o r y  r e z o l u e y j  i c h  p r z e z n a c z e n i e  

p o d a t n y  w  s t o s o w n y m  c z a s i e .

Z StoA\rarzys'&enia Em&rytÓAY aa© LAvnAA7ie otrzA7- 
m aliśm y następujądy komunikat z prośbą o og ło ­
szenie:

„Jak to podano w „E m eryci© "-*  dnia t. V II . br. 
fnnkejonnr.juszom państAvo\A'A'm, którzy pełnili służ­
bę cyw ilną  na terenie miasta L,AA7o\va począwszy od 
1/U. 1914 do 3S/;te 1915 należy zaliczać czas do w y ­
sługi emerytalnej w AYyrniarze podAA7ó;jnA m, jednak 
władzo skai'bo'we nio zawsze do tagn zarządzenia się 
stosują, zatem prosim y  tych  AYSzystkicli ouiei-ytów 
o,raz A\'dÓAV i sierot, któi'A’ m poAA-yżSZA- czas służb*’ za­
liczono p odw ójn ie  oraz tych, którym  takiego przy ­
znania odmÓAAlono, o podanie aa- sekretariacie n a ­
szym przA- ul. P ifeudskiego 11 we L\A'owie, odnoś­
nych dat (liczba j data dóoyzji M inisterstwa — od ­
pis samej decyzji av skróci ej, a to celem poczynienia 
odpowiednich krokÓAA' w Ministerstwie Skarbu AYzgl. 
w Trybunale Adm iirstra.eyjnym ".
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C zyta jąc ju ż od roku  ^E m eryta1" bardzo skru­
pulatnie i zastanaw iając sią nad każdym  zam iesz­
czonym  v nim  słow em  przychodzą do przekonania, 
Ż6 praca  Szanow nej R edak cji nie może pozostać bez 
skutku.

Z każdego w iersza przem aw ia szczera troska nie 
ty lko o los i dolą emerytów', ale także o prawrn 
i praw orządność w państw ie, o spraw iedliw ość spo­
łeczną, o w iarą i zau fan ie do zarządzeń państw o­
w ych , o dobro i wartośśj.' m oralne obyw ateli, o p o ­
szanow anie autorytetu władz i przyrócen ie  w iary  
w śród  zgnębionych  i pokrzywdzonych,, że ieli krzyw - 
da zostanie w yrów nana.

Sam  sposób pisania, rzeczow y i pow aży  musi 
tra fić  do przekonania czytelników', n io m oże w zbu­
dzić n iechęci do pism a, a chociaż omawuaoie P a n o ­
w ie jeden i ten sam te«mat, jest 011 naśw ietlany tak 
oiekawye, zawszą z innej strohy i pod innym  kątem 
widzenia, artyk u ły  są tak staranne i tak aktualne, 
że „E m eryt11 n ie sprzykrzy  sią n igd y  i w-ywrolu je 
zaweze żyw e zainteresow an ia**

Za tą W aszą  prac.e żywią dla W as od pierw szo- 
go num eru szacunek, podziw iam  W aszą wiarą w  p o­
w odzenie, W asz zapał dla spraw y, W aszą żyw ot­
ność i wrorwą m łodzieńczą, W asz bart ducha i nie 
zm ożono siły . nie u legające załam aniu pom im o trud­
n ości i przeciw ieństw , które W a s  spotykają .

M ów ią zupełnie szcz-erze, że dwudziestu takich 
entuzjastów , w ytrw ałych . p racow itych  i konsekw ent­
nych, dzia ła jących  w  rozm aitych  ośrodkach, potra- 
L ło b y  w c :ągu  dw óch lat przerobić cale społeczeń­
stw o polsk ie na dzielnych, o fiarnych . w ierzących  
w odrodzenie gospodąreze całej P olsk i obyw ateli 
państwa, zdoła łoby  w szczepić w iarą w każde u czci­
we zam ierzenie, rozw iać pesym izm  i zrzędnoś'4, p o ­
staw ić1,"kraj na nogi.

W iem  i wierzą a ze- mną napew no w szyscy  C zy­
teln icy „E m eryta 11, żo p otra fic ie  zw yciążyć,-że  zapal 
W asz udzieli sią w szystkim , że przekonacie naw et 
zaw odow ych  pesym istów , że słuszność _i praw da są 
po naszoj stronie.

Praw dą m ożna “w ykrzyw iać i pacZyć, m ożna ro ­
b ić z nią na jrozm aitsze eksperym enty a m im o to, 
nie przestanie ona być praw dą.

W iorzę rów nież w  przych yln ość życzliw ych  nam 
posłów , bo to w iarą w szczepiliście we m niej iż p o ­
tra fią  om , tak jak  w yjednali nadzw ycza jną  sesją 
w spraw ie k on flik tu  w aw elskiego, w yjednać zw oła­
n ie sesji n a d zw y cza jn e j' w spraw ie uchylen ia  de­
kretu em erytalnego z listopada 1935, k tóry  dotknął 
rów nież pow ażną część; społeczeństw a polsk iego, 
w prow adził w rzenie i rozgoryczen ie , poderw ał zau­
fanie* w spraw iedliw ość.

D zięki ich  in terw en cji i zainteresow aniu, spraw a 
nie została pogrzebana, zysku je  w ciąż na sile i aktu­
alności, a chociaż złożono przyrzeczenia  n ic zostały 
dotrzym ano, n ie m a obaw y o to, by zanikła j,ona 
w pam ięci tych, k tórzy  przyrzeczenia sw oje  dotrzy ­
m ać pow inni.

Jak dziwne jest życie, jak  nie w iele potrzeba 
było. by  uczym ć. krzyw dą pow ażnej cząści obyw ateli, 
ile natom iast zabiegów  i trudów  potrzeba, by, k rzyw ­
dą tą u chylić  i to w państw ie dem okratycznym , l i ­
beralnym  i narodow ym .

Zniszczyć lnb uratow ać człow ieka m oże jedno 
stowo, słow o ratunku dla nas, jakkolw iek  lalw e, nie 
zostało dotychczas w ypow iedziane, w brew  lepszej 
w iedzy, w brew  ogóln ej w oli.

M ilczym y i czekam y, by  uslyszoejg g los B oga, 
a ju ż n a jw yższy  czas, b y  sią odezwał, bo napraw dą 
nędza szerokich  mas em eryckteh przechodzi ludzkie 
■pojęcie.

D latego nie u staw ajcie  P anow ie w  pracy', co 
przedstaw ia  ja k ą ś 1 w artość organ izacy jn ą  m usi złą*- 
czyrć sią z W am i i stanąć w  szeregu do w alk i o p ra ­
wa sw ojo  i rodzin.

M nrjan J ....
LUBLIN.

W  ostatnim  num erze „E m eryta 11 w yczyta łem  
głąboko zastanaw iającą  w ątpliw ość, czy  Senat od­
w lekając .załatw ienie uchylen ia  dekretu nie postąp i1 
■zgodnie z życzeniem  Rządu, z drugiej strony, czy 
jest m ożliw ym , by R ząd przyrzek łszy  uchylanie de­
kretu i przeprow adziw szy uchw ałą uchylenia przez 
Sejm , — spow odow ał odrzucenie now eli przez 
Senat.

Z na jąc nie.co zakulisow e życie  naszego p arla ­
mentu przypuszczam , żo obie ew entualności są moż­
liw o i w yrażam  podziw  dla tra fn ości sądu Szanow ­
nej R edakcji.

F aktycznie dotychczas nie b y ło  w ypadku, by 
Sejm  lub Senat- postąp ili -wbrew w o li Rządu, a k ie­
dy solne: przypom nim y' ośw iadczenie jednego z Se­
natorów , tuż po posiedzeniu pam iętnym  z dnia 22-go 
m arca br. iżtestn iał nakaz n ie  zabi-crama g łosu  no­
ża referentem , k tóry  -grom ił eme-rytów z sw oje j ka­
zalnic; za rzekom ą n ielo ja lność, nabiera  s lć$riem al 
pew ności, że nakaz m óg ł w y jść  tylko ze strony 
Rządu.

Zresztą św iad czy łaby  o tra fności tego przypusz­
czania rów nież i okoliczność nie p rzy jęcia  przez 
M arszalka Suaiaiu zam ów ionej d elegacji em erytów , 
gd y  się uwzględni.; iż ju ż  po zaproszeniu  deiegacjS  
a m ianow icie dnia poprzedz&fąoogń term in w y 'im - 
ezoncj audiencji, odbyda sią k on feren cja  Rządu 
i praw dopodobn ie w yszed ł nakaz n ieprzyjm ow a-nia 
delegacji.

, N asuw a sią jeszSoze jeden charakterystyczny ep i­
zod, potw ierdzający ' pow yższą tezą, a mianowiteie, 
k iedy  -Oydonkowie Staluj D elega cji uprosili jednego 
z posłów  podczas nadzw ycza jnej sesji, zw ołanej na

dzień 17-go czerw ca 193U o wni&sisniiio in terpelacji 
odnośnie bezczynności iYom isji dla spraw  erueryial- 
uych, in terpolacja  ta, ani w niosek nagły, ani też 

upydanie poselskie skierow ane do P ana M inistra 
Skarbu. —■ nie zostały  przez M arszalka Sejm u 
przyjęte.

Zaskoczeni odm ow ą przyrjąoia  w niosków , delega­
ci zw rócili sią’ do jed n ego  z starszych, posłów , w y ­
bitnego praw nika i parlam entarzysty  z zapytaniem , 
co braku je tym  trzem form aln ie  i stosow nie do re ­
gu lam inu  sejm ow ego o-praoowanym  w nioskom , poseł 
ten po przeczytan iu  w n iosków  ośw iadczy ł z uśm ic- > hem, jjirakuj-e j 'm  jednej, na jw ażn ie jsze j rzeczy, 
a m ianow icie, zr/orfy H.zadu“ . je że li będziile zgoda 
Rządu, w szystkie trzy' w n ioski bądą dobre.

W idoczn ie  j-es.t także m ożliw ość, żc R ząd p rzy ­
rzekłszy uchylenie dekretu, spow odow ał Senat do 
odłożenia ustaw y ze wzglądu ua opracow yw aną, n o­
wą ustawą em erytalną, która  m a p rzyw rócić  za­
borcze lata, — ale w  tym  w ypadku  n ie rozum iem  
jedn ego:

Podczas zjazdu Zarzew iaków  we L w ow ie  serce 
m oje  rozp iera ła  duma, kiecljgj zobaczyłem , ja k  Pan 
W iceprem ier K w iatkow sk i po sw oim  przem ów ieniu, 
przeprosi otacza jących  go  dygn itarzy  i rozsuw ając 
przeszkadzająca ki zesła poszedł w głąb sali do W a ­
szego prezesa p. Gi2®41i z który m p rzyw ita ł ,.i 
dłuższy' c/jas rozm aw iał.

Ze mów ii, o spraw ie em erytów , słyszałem  od 
jednego z p rzysłu ch u jących  S ję ‘ rozm ow ie.

Pan 1 u iceprcm . or m iał ośw iadczyć, że uchw ała 
Senatu by ła  dla n iego n iespodzianką i że potrzeba 
odczekać do jesieni, bo Senat m usi do pew nego ter­
m inu załatw ić m erytoryczn ie  ufcihwalCTsfSejmu.

Jakże w ięc pogodzić  zakaz R ządu z ośw iadcze­
niem  P ana W iceprem iera"? Cliyba, że rządzi u nas 
dw u głow y ovz-ei i każda g łow a  chce czegoś innego?

Drobnie-uńcz
ŁÓDŹ.

Od p ółtora  roku  czekam y bezskutecznie na 
ziszczenie sią przyrzeczeń najkom petentn iejlayoh  
sfer, że krzyw da nasza zostanie napraw iona, że bądą 
nam  zw rócone sumy' pobrane od nas m i podstaw ie 
dekretu z listopada 19ii5, że dekret jako  nie p rzem y­
ślany i doryw czy  zostanie uiohylony, że p rzyw ró ­
cona bądzi-e sprawiodliwm ść (Społeczna w obec nas 
i naszych rodziitn.

Spraw a em erytów  pań stw ow ych  stała sią- spraw ą 
społeczną, poruszaną w  prasie codziennej pod  roz­
m aiły  rui postaciam i, dofnagająfrym i sią bezw arunko­
wo je j uregulow ania , w yty k a ją cy m i n iespraw ied li­
we traktow anie poszczególnych  k ategory j w stosun­
ku do w ysoko uprzyw ile jow anych .

P o ja w ia ją ce  sią. artykuły': „U p rzyw ile jow an i
em eryci11, „S zczęśliw i -em ryeftM ,W ysoko płatno po- 
sady ‘l.;:itp. w ym ien ia jące  szczęśliw ców  p ob iera jących  
t-ysiączne uposażania i za jm u jących  przy  tym  w y ­
soko płatno synekury idące w dalsze tysiące i to 
z funduszów  (S-kładaiiych przez społeczeństw o na roz­
m aite cele patriotyczne ja k : „L ig a  M orska i K o lo ­
n ia lna11, „O bron a  pow ietrzna P o lsk i11 ,itd. itd. p ow in ­
n y  zw rócić  uw agę sfer rządzących, że stan tak i po- 
w inien być ja k  n a jry ch le j zlikwidowany,* gd yż  n ie 
przyiczynia sią on do podtrzym ania  posuniętej u nas; 
do w ysok iego  stopnia o fia rn ości publicznej.

W śród  g łod u ją cy ch  szerokich  r^esz •cmeyckich 
nurtu je  zrozum iała  rozpacz i n ie  m ożna sią dziwić*' 
że p rop a gu je  sią w śród n ich  m arsz g łod ow y  na W ar 
szawą. U m ieliśm y łożyć na ołtarzu O jczyzny  nasze 
zdrow ie i życie  przelew ać naszą krew, p otra fim y  po 
św ięcić siebie dla naszych  w ynędzn iałych  rodzin , — 
przed żadnym i o fia ra m i -się nie co fn iem y.

P ropon u ją  n iezw łoczne zarządzenie na ten tem at 
ankiety, b y  do dnia 15. sierpnia  br. w ypow iedzia ł 
się cały ogół, gd yż  zbliża sie zima, z n ią dalszy 
w zrost drożyzny, brak opalu, żyw ności i n a jkon iecz­
n iejszej odzieży.

P ytk ow sk i A dam  
prezes O kręgu Ł ódź podof. zawód, w s:t. spocz.

Odpowiedzi Redakcji
W P a n  M arcin  S am borsk i: C zy n ie m óg łby  W P an  

pisząc tak za jm u jąco  ii rzeczow o, — pom ijać  takie 
drastyczne słow nictw o ja k : ma-fija, obłuda, z łodzie j­
stwo, lizuństw o, kradzież itd. itd.?

N io m ożem y uw iersyfew  to, by  pisząc sw oje  ’ isty
i. w yraża jąc  sw oją  gorycz, nie zdawał W P a n  sobie 
spraw y z tego, że takie rzeczy nie mogą. być dru­
kowane.

Chyba nie m a W P an  na celu spraw ien ia  R edak­
c ji  p rzykrości, k tóra  n iechybnie spotkałaby ją , g d y ­
by  og łos iła  bodaj dwa, k ole jno  po sobie następujące 
wiersze,, k tóregokolw iek  z listów  WPana.

O tym , co spotkało W P aila  w iem y bardzo do­
brze, gdyż to samo spotkało w szystk ich  i wwzyscy 
to samo odczuw ają , — ale to n io upraw nia  n ikogo 
do w ylew an ia  sw oje j, żó łc i na  zewnątrz i sia.nia jesz­
cze gorszego żalu i przygnębien ia  w śród  czyteln i­
ków'. D o  czego b y  to doprow adziło?

Pi Szlemy pow ażnie i nadzwwczaj oglądnie i to nie 
w  oclu  szerzenia niezadow olenia, ale w  oclu uspaka­
jan ia  rozgoryczen ia ' j. w ykazyw ania  .słuszności n a­
szych dowodzeń, a m im o to spotykam y s j ą z  k on fi­
skatam i, jakkolw iek  t-eysame słow a zam ieszczane 
w innych  pism ach nie są kw estionowane.

Niech P an to w szystko rozw aży i opisze nasuw a­
ją ce  sią m yśli aa spokojem , bez. używ ania  nie par­
lam entarnych  w yrażeń, będziem y za to wdzięcani.

W P a n  S. H .: K onsolidaejarfim e.rytów , podana
w' num erze 14. jest ogrom nie ważną dla zorgan izo­

w ania  całego ogó łu -em erytów . — Jest rzeczą zupeł­
nie zrozum iałą, że Zrzeszenia, które w sw oim  czasie 
w ystąp5ly z Związku, nie m og łyb y  i nie ch cia ły  iść 
do Kan'qsy,v zwłaszcza, że nie w ierzą w zupełne na­
w rócenie się opozycjon istów .

Grunt, że ustalono m ożliw ość ze jścia  sią na jed ­
nej p la tform ie ; jak  organ izacja  sam a będzie w yg lą ­
dała je.it to rzeczą drugorzę-dną i o tym  zadecyduje 
Z.jazd w W arszaw ie, — on też nada organ izacji w ła ­
ściw y  kierunek i nazwą.

C hodzi w p ierw szym  rządzie o jednoczenie i nie 
rozdw ajan io  sil. co nastąpiło by niechybnie, gd yby
11. p. zignorow ano w szystkie dotychczasow e zgłosze­
nia a jest ich spora paczka.

Zgłoszen ia  te przekażem y skrupulatnie now ej or­
ga n iza cji w raz z zebranym i pmeniądzmi.

'•Prosim y o odrobinę zaufan ia  i w iary  w nasz 
•zmysł organ izacy jn y .

N ajw yższy  czas, by w szystk ie  Z rzeszenia  nade­
sła ły  dek laracje  przystaw ienia, — p rzy  czym  obojęt-  
nem  jest, czy  zgiosźen ia  wpłyną, do nasj czy  do W a r ­
szaw y.

Zapatryw anie, że nastąpiło w p ro ft  ogólne znie­
chęcenie i brak w iary  w skuteczność zabiegów  jest 
m ylne. N ap ływ a jąca  korespondencja  w skazuje na 
coś w pross*przeciw nego.

W P a n  Ż yczyń sh i: N ie ma obaw y o to, by z ch w i­
lą przeniesienia całej a k c ji o uchylenie dekretów na 
teren W arszaw y  ak cja  ta osłabia, lub m iała  ulec 
skrzyw ieniu . Z jazd  D elegatów  Zrzeszeń, k tóry  od­
będzie sią w W arszaw ie w drugiej p ołow ie  w rześnia 
lub z początkięm  października br. pow eźm ie odpo­
w iednie rezolu cje  i p rzyp ilnu je , b y  one zostały w y ­
konano.

W P a n  R og ow sk i: Zgłoszen ia  Stow arzyszeń i
Zw iązków  do U oderacji Zrzeszeń E m erytalnych  m o­
gą być nadsyłane bądź do nas, bądź też do Zw iązku 
Zrzeszeń E m eryta lnych  w W arszaw ie, ul. M iod o­
wa 11 m. 3. w każdym  razie p rosim y  o uw iadom ie­
nie nas zw ykłą pocztów ką o- ile zgłoszenie zostanie 
w ysiano do W arszaw y.

W P a n  Z a rzyck i: D zięku jem y uprzejm ie za tak 
.serdeczne w yrazy  pod  adresem  R eda k cji i za jedn a­
nie p ren u m era torów  — g d y b y  w szyscy  P renum e­
ratorzy  by li tak gor liw y m i p ro n a g a to ra m  „E m e­
ry ta 11. nie potrzebow alibyśm y trapić się o fundusze 
prasow e, uszczuplone ostatnio kon iecznością  w yd a ­
nia drugiego num eru po konfiskacie.

Życzenie W P a n a  podania  szczegółów  now ych  
przepisów  em erytalnych  czyn im y zadość w n in ie j 
szym  numerze.

O głoszenie postanow ień  now ej ustaw y uposaże­
n io w e j nastąpi później.

W P a n  St. W . w B ia łe j: D zięku jem y za nadesła­
li,e  w ycin ka  z K u riera  W ieczornego.

A rty k u ł o k tóry  chodzi przedruków a n y  zosta 
dosłow nie z „E m eryta11 N r 13 z dnia 1. lipea tr . j e z  
podania  źród ła  z k tórego pochodzi. R eca k o ja  K u ­
riera  m iała czelność tw ierdzić, że artyku ł ten otrzy­
m ała bezpośrednio od autora, czem u P an  General 
R o ja  kategoryczn ie  zaprzeczył.

O dnieśliśm y sią listem  polecon ym  do w spom nia­
nej R edak cji z wezw aniem  o u godow e załatw ienie 
spraw y.

W P a n  R em bow sk i: P isze Pan, że „kto > zw iga 
krzyż C hrystusow y, temu on udzieli p om ocy 11. Zda­
n ie  to bardzo piękne, jeżeli W P an  je  w y  yślił, ale 
ono nie w ystarczy . —  G dybyśm y w szystkie nas-ze 
troski zdali na  P ana B oga . a sam i n io  n ie  robii , 
to i Pan B óg  nie dał b y  rady.

R e lig ia  uczy  „m ódl sią i p ra cu j11, w ięc i r y  m u­
sim y pracow ać, b y  osiągnąć cel zam ierzony. L os m a 
dziś inne rzeczy na głow ie, niż troszezeni" się o em e­
rytów , — m uszą oni troszczyć się o siebie sami.

Za datek na fundusz prasow y dziękujem y.

W P a n i O kn łow ska : Skąd tak i pesymizm.^ w y ­
pow ia d a ją cy  sią w zdaniu, że „n ie ma ani jedn eg? 
człow ieka, k tóry  by  nam  p om óg ł11, oraz, z. * nam  m e 
przysłu gu je  żadne inne praw o ja k  zdychać z głodu.

P orzu cić  przykre m yśli i przygnębienie, g łow a  
do góry , słychać ju ż przecie jak  idzie lepsza era, 
jak  zaczynają  sią dokonyw ać przem iany.

Zm arłego przed 9 la ty  m ęża P an i w ykonano 
z grobu, b y  obciąć mu jedną  czw artą część lat służ­
by  zaborczej i ukrócić  P an i i dzieciom  pensję i do- 
w ią  i Sierocą? Przecież n ie jedną P anią  to spotkało. 
W a lczy m y  o to, b y  te krzyw dzące postanow ien ia  
dekretu zosta ły  uchylone i m am y nadzieję, że to się 
uda.

W P a n  K . K . Ł any i7. Szanow ny Panie, na­
praw dę nio m ieliśm y na m yśli P ana w  artykule, 
o k tóry  Panu chodzi.

M oże Pan  w ierzyć, żc to co p iszem y i m ów im y, 
m ożem y każdej oliw ili udow odnić. Znam y setki w y ­
padków  doliczania  bez, uzasadnionej potrzeby roz­
m aitym  dygnitarzom  po 10 lat służby na otarcie łez 
przy  spensjonowan.iu.

N aturaln ie tego nie m ożna uogóln iać i tw ier­
dzić, że w szyscy, k tórym  doliczono po 10 lat, zyskali 
to doliczenie nieOzaslużenie i lekko. Tego n ig d y  nie 
tw ierdziliśm y i nie tw ierdzim y. — Takie u ogóln ia ­
nie zrob ił Pan sam na w łasny rachunek. — Jeżeli 
Szanow ny Pan czyta „E m eryta11, pow inien  zastano­
w ić s ię /n ad  uzasadnieniam i naszych żadań. R ew izja  
em erytur, jak  p isaliśm y, konieczna jest tam, gdzie 
z kasy państw ow ej p łaci sią om orytnry  n ie za służ­
bę państw ow ą, ale za rozm aite inne lata, np. za peł­
nienie funkcji, w Zw iązkach  kom unistycznych  i t. p.

T y lk o  nie brać rozm aitych  odgłosów  za przytyk  
do siebie, a w szystko będzie w porządku.
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